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Mnóż się ty jeden przez czyny żyjące,
A będą z ciebie jednego tysiące.

Z. Krasiński.

Obrona powietrzna państwa 
a społeczeństwo.

Zdawałoby się, źe głównym czyn« 
nikiem, decydującym o obronie pań
stwa i czuwającym nad tą sprawą, 
zawsze była i jest odpowiednia in
stytucja rządowa.

I niewątpliwie, wychowane w tym 
kierunku społeczeństwo nasze, nigdy 
sobie nie zadawało trudu gtębiej wej
rzeć w tę skomplikowaną sprawę, 
a szczególnie w sprawę »obrony po
wietrznej«.

Sprawa ta wymaga tak wielkich 
nakładów, tak potężnej organizacji, 
poświęcenia i wyszkolenia, źe żaden 
rząd nie jest mocen sam sprostać za
daniu i musi powoływać do współ 
pracy cały naród, jakkolwiek byłby 
świetnie zorganizowany i zaradny 
w środki finansowe.

Czynnikami, decydującemi o sile 
obronnej (aktywnej) państwa w po
wietrzu, będą: i) przemysł, 2) kapitał 
i 3) technika.

Wychodząc z założenia, że insfy 
tucje i odpowiednie zakłady rządowe 
mogą dać tylko niezbędne minimum, 
pewne kadry, postaramy się rozejrzeć 
w tern, co nam dać może zorganizo
wana akcja społeczna.

Pierwsze pytanie:
—  Czego nam potrzeba?
Według obliczeń pułkownika Łos- 

sowskiego (lotnik), dla aktywnej o- 
brony dwóch przeciwległych granic, 
z intensywnością frontu francuskiego 
od roku 1918, niezbędna ilość pła- 
towców wyniesie 11.830; silników 
22.28 r.

Bezpośrednio czynnych na froncie 
3.000 aparatów (229 eskadr bojowych). 
Dla zapełnienia strat i zamiany zu
żytych maszyn, produkcja miesięczna 
powinna wynosić 1.500 samolotów 
i 2.500 silników.

Ponieważ możliwe są pewne prze
szkody w planomiernej i pełnej pro
dukcji, rzecz tą musimy uważać za 
miuimalaą.

Dla wytworzenia powyższej floty 
powietrznej i podtrzymania jej w sta
nie czynnym, niezbędna ilość surow
ców wyrazi się w następujących licz
bach:

Aluminium 30000 kg., duralumi
nium 150.000 kg., stali wysokich ga
tunków 525.000 kg., miedzi i aliazów 
120.000 kg., płótna 45 000 kg., cel- 
łonu, acetonu, lakierów 200.000 kg., 
drzewa (obrobionego) 225.000 bg.

Dane te dotyczą tylko samych pła- 
towców, bez silników.

Powierzchnię fabryczną obliczymy 
na 200.000 ra.9 z personelem 24.000 
osób.

Mniej więcej taka sama ilość po
winna obsługiwać remont.

W czasie wojny ilość ta, ma się 
rozumieć, musi być przynajmniej po
trójna.

Jako ciekawe zestawienie potrzeb 
idealnych ze stanem rzeczywistym, 
pozwolimy sobie podać stan polskiej 
floty powietrznej od początku istnie
nia państwa do 15 października 1920 
roku: mniej więcej 200 płatowców, 
167 pilotów. Z tej garstki bohaterów 
zginęło 80. Były eskadry, w których 
zginął cały personel. W niektórych 
zostawało się I —  2. Cześć pamięci 
rycerzy powietrza!"')

Jak widzimy z wyżej przytoczonych 
liczb, ciężary wytworzenia i utrzyma
nia niezbędnej floty przekraczają możli
wości finansowe i techniczne rządu.

*) Stan przemysłu niemieckiego nie po
trzebuje komentarzy i bez wątpienia sprosta 
zadaniu zbudowania i utrzymania potężnej 
floty powietrznej.

Ciekawie natomiast przedstawiają się 
dane, dotyczące stanu floty ciwilnej Sow- 
depji. Według sprawozdania komendant 
Maurice Fournier w „Revue Militaire Fran
chise* h i 13 i 14, stan lotnictwa czerwonego 
przedstawia się w następujących liczbach 
(w roku 1922): aeroplanów 1350, z których 
tylko 450 mogą latać.(I) Brak pilotów. Fa
bryk lotniczych 12. Produkcja ich równa 
się prawie 0. To samo mówi o szkołach 
pilotów i mechaników. W tym roku jednak
że, jak wiadomo, Sowiety rozpoczęły szeroką 
propagandę za powiększeniem floty powietrz
nej. Oprócz tego dużo pracują na tern polu 
sity fachowców niemieckich. Pamiętajmy 
* tern?

Jeżeli budżet Francji przewiduje 
na cele lotnictwa 12% budżetu armii, 
Polska może udzielić zaledwie 0.007°/» 
(siedem pro mili).

Jedyna rada —  bezpośrednia praca 
i ofiarność społeczeństwa.

Surowców, z małym wyjątkiem, 
mamy pod dostatkiem. Personel tech
niczny — na początek — wystarcza
jący. Natomiast brak’ wielkich kapi 
tatów.

Przemysł nasz zdecydował się tylko 
na jedną wytwórnię aeroplanów; a 
mianowicie: lirma »Plaga i Laszkie- 
wicz« w Lublinie, z produkcją 600 
płatowców rocznie.

W  stadjum budowy: zakłady pol
sko-francuskiego towarzystwa budowy 
samochodów i aeroplanów pod War
szawą. To narazie wszystko.

Warsztaty portu lotniczego w W ar
szawie (wojskowe) wyrabiają wspaniałe 
śmigła, które nawet eksportują do 
Anglji.

Co się tyczy silników, to ta sprawa 
stoi narazie bardzo słabo. Swoich 
silników nie mamy. Postawienie 
na odpowiedniej wysokości ich wy
twarzania —  wymaga sporo czasu, 
kapitału i doświadczenia.

Jak wiadomo, odrazu nic się nie 
robi i, jeżeli nie umiemy robić teraz, 
to nauczymy się w przyszłości. Aby 
tylko chcieć i szczerze wierzyć, że 
i my »potrafimy nie gorzej».

Przypominam sobie podobne zja
wisko w Rosji, w początkach wejścia 
awiacyj na tory użytku praktycznego.

Nikt nie mógł wówczas marzyć, 
źe tak delikatna maszyna, jak silnik 
lotniczy, może być zbudowana gdzie 
indziej, niż tylko w Anglji, Francji, 
lub w Niemczech. Jednak znalazł 
się człowiek silnej woli i wiary 
w swoje siły, który, mając niedużą 
labrykę mechaniczną, podjął się budo
wy silnika typu »Gnom* z wlasnemi 
ulepszeniami i... zbudował! Próby 
wyka cały sprawność lepszą od ory
ginałów francuskich.

Za jego przykładem poszły inne 
i w ciągu paru lat powstało w kraju 
szereg wytwórni silników lotniczych.

Czyż w gorszych warunkach znajdu 
je się Polska? Chwała B >gu, personel 
techniczny mamy; stali i innych su 
rowców —  tak samo. Dobrej chęci 
i zapału —  nie zabraknie, ale... niema 
pieniędzy,

2 konie
wierzchowe

do sprzedania po cenie bar
dzo nizkiej. Zgłosić się w 
zarządzie Dóbr Dembice.

L e k a r z - D e n t y s t a

]. M ajczyńska
powróciła

i rozpoczęła przyjęcia.

Setek miljonów na Sopoty, zakła
dania legionów banczków, na rozmaite 
„interesa* kawiarniane —  nigdy nie 
zabraknie. Ale zdobyć się na czyn 
śmiały, włożyć pieniędze w przed 
siębiorstwa, nie obiecujące odrazu 
setek 0/0% zysku i wymagające 
żmudnej i wytrwałej pracy —  na to 
„amatorów“ niema.

A  jednak, ludzie silnej wiary, 
ludzie woli i czynu — są. I pracują. 
Ostatni grosz swój oddają na dobro 
i przyszłość Państwa i tworzą pod
waliny pod przemysł letniczy krajowy.

Nie czekając na zmiłowanie boskie, 
na jakiś krzyk rozpaczliwy, który 
nas obudzi ze snu, my, całe społeczeń
stwo, tak samo musimy wziąć się do 
pracy.

T  wórzmy odpowiednie organizacje: 
techniczno-naukowe, finansowe i prze
mysłowe.

Społeczeństwo nasze, kiedy po
trzeba, umie pracować jak jeden mąż. 
Tylko w danej sprawie nie można 
działać z zapałem. Musi być system 
i spokój.

Zaczątki organizacji centrajnej 
już mamy: Ligę Obrony Powietrznej 
Państwa.

To jest centrum, w ręku którego 
musi się ześrodkować cała akcja.

Techniczną stronę tej organizacji 
reprezentuje Związek Techników Lot- 
niczych.

Pozostaje część finansowa i prze
mysłowa, która wymaga dłuższego 
czasu organizacji i czynności.
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Pozwolimy sobie nahreślić plan 
podobnej organizacji.

Wyobrażamy sobie, że każdy 
powiat, każde miasto— tworzą u siebie 
filje Ligi.

To zgromadzenie wydziela ze swe
go grona ludzi mogących prowadzić 
pracę aktywną, a mianowicie: inżynie
rów, techników, automobilistów, i wo- 
góle amatorów sportu lotniczego.

Ta praca aktywna polegała by na:
I) Zbieraniu funduszów i 2) 

zbieraniu danych statystycznych i od
powiedniego opracowania ich w celu 
określenia możliwości dostosowania 
zakładów przemysłowych danej dziel 
nicy dla celów lotniczych i 3) orga
nizacji odpowiedniej propagandy i 4) 
kształceniu personelu technicznego 
5) organizacji konkursów i pokazów 
lotniczych i t. p.

Wielką rolę w takiej organizacji 
mogą odegrać pp. automobiliści 
i właściciele warsztatów automobilo 
wych.

Mając w swojem rozporządzeniu 
personel fachowy, mogą w krótkim 
czasie stworzyć pokaźne kadry perso
nelu, obsługującego płatowce, a mia
nowicie— mechaników motorniczych.

Zakłady obróbki drzewa mogą 
w małym zakresie rozpocząć wy 
twarzanie śmigieł i części drewnia
nych płatowców, kształcąc takim 
sposobem swój personel dla możliwe
go rozszerzenia produkcji w potrzebnej 
dla państwa chwili.

Fabryki farb i lakierów mogłyby 
rozpocząćdoświadczenia nadprodukcją 
odpowiednich substancji dla pokrycia 
płatów aeroplanów.

W  tym duchu mogłyby pracować 
i inne zakłady przemysłowe.

Nie trzeba odrazu na wielką skalę. 
Powoli, nabierając doświadczenia, 
ucząc personel, udoskonalając pro
d u k cję—  wypierać od nas produkt 
zagraniczny i zastępując go własnym.

Czas i nam iść za przykładem 
całego świata.

Możemy i powinniśmy. Organizacja 
może stworzyć wielkie rzeczy.

Prawda, z doświadczenia muszę 
powiedzieć, że trudno obudzić 
i wciągnąć masy społeczne do akcji 
zbiorowej. Ale pamiętajmy, że czas 
leci. Potęga powietrzna sąsiadów 
rośnie, a my —  gadamy, filozofuje 
my i oczekujemy zawsze pomocy 
i zbawienia od sił niebieskich, za
miast sami,) nie zwlekając, wziąć się 
do pracy.

Nigdy jeszcze sport nie zajmował 
tak naszej młodzieży, jak w dobie 
obecnej.

Ale, niestety, muszę przyznać, że 
nie zawsze w „zdrowem ciele panuje 
zdrowy duch“, i pracując bez przer
wy nad rozwojem i udoskonaleniem 
swoich mięśni, przetwarzamy te przy
słowie w nieco odmiene: „w zdrowem 
ciele —• zdrowe cielę“, a musimy 
kształcić ludzi. Kierujmy sport trochę 
na inną drogę, w stronę harmonijnej 
pracy ciała i ducha.

Pamiętajmy, że znakomite zawody 
lotnicze w Rohne w Niemczech; 
zawody, które wcieliły w życie próbie 
mat lotu bezsilnikowego, odbyły się 
wyłącznem */, udziałem młodzieży 
akademickiej.

Aparaty były zbudowane tak samo 
przez nich. A  potężna to, przedwo
jenna fiota powietrzna, stworzona wy
siłkiem, i entuzjazmem całego spo
łeczeństwa. Idźmy tą samą drogą!

Inżynier pilot, 
Mtchal Bogatyrew.

Z Rady Miejskiej.
P osied zen ie z dnia 3 w rześnia.

Posiedzenie zagaił prezes, p. dr. 
Piasecki, o godz. 9 wiecz. Protokół 
poprzedniego posiedzenia, odczytany 
prez zastępcę sekretarza, p, R. Gąsz- 
czyńskiego, Rada Miejska zatwierdziła,

i) Sprawa pożyczki krótkotermino
wej od Rządu w wysokości do mk. 
i .000.000.000.

Przemawiają pp. r. r. Hiller, Mań 
kowski, Sztolcman, Golde, Kaufman, 
Dowmontowa, p. ławnik Zbroźyna 
i p. Prezydent.

1) P. r. Hiller wnosi o przejście 
nad sprawą do porządku dziennego.

2) P. ławnik Zbroźyna wnosi, by 
Magistrat użył pożyczki na roboty 
inwestycyjne, po wycolaniu sum wy
datkowanych na tenże cel z fundu
szów administracyjnych.

3) P. r. Hiller zażądał głosowania 
imiennego.

Po rozpoczęciu glosowania imien 
nego okazało się, że p. r. Przybojow- 
ski bez usprawiedliwienia się opuścił 
salę posiedzeń, przez co zdekomple
tował quorum.

Wobec tego p. Prezes zamknął 
posiedzenie i oznajmił, że zapowie
dziane 2 kolejne posiedzenia w spra
wie pożyczki odbędą się dnia 4 i 5 
września r. b. o g. 8 wiecz.

Za zdekompletowanie quorum p. 
Prezes wymierzył p. r. Przybojow- 
skiemu najwyższą przewidzianą regu
laminem grzywnę mk. IO.OCO.

Również nieobecnym i nieuspra
wiedliwionym radnym pp. Kochano
wiczowi i Mirewiczowi p. Prezes wy
mierzył grzywnę po mk. 10.000.

Posiedzenie z dnia 4 w rześnia.
Posiedzenie zagaił prezes, p. dr. 

Piasecki, o godz. 5 wiecz. Protokół 
poprzedniego posiedzenia, odczytany 
przez zastępcę sekretarza, p. r, Gą 
szczyńskiego, Rada Miejska zatwier
dziła.

1) Sprawa pożyczki krótkotermino
wej i. 000 000.000.

a) W niosek p. r. Hillera o zasto
sowaniu imiennego głosowania co do 
jego wniosku, Rada Miejska 8 gło
sami (14 obecnych) przyjęła.

b) Wniosek p. r. Hillera o umiesz-

czenie w protokóle wykazu radnych, 
którzy głosowali za i przeciw wnio
skowi, Rada Miejska 16 głosami p-ko 
10 odrzuciła, wobec czego p. Prezes 
polecił wymienić tylko tych radnych, 
których głosy będą w mniejszości.

c) Wniosek p. r. Hillera o przej
ściu nad pożyczką do porządku dzien
nego, Rada Miejska w imiennem gło
sowaniu 23 głosami przeciwko 6 iu 
odrzuciła.

Za wnioskiem p. r. głosowali Hil- 
ler, Mańkowski, Kuźmiński, Suski, 
Toruńczyk i Wyszegrodzki.

d) Na wniosek p. ławnika Zbro- 
źyny Rada Miejska jednomyślnie u 
chwaliła: polecić Magistratowi zużyt
kowanie pożyczki krótkoterminowej 
i .000.000.000 mk. na roboty inwesty
cyjne, po potrąceniu sum wydatko
wych na tenże cel z funduszów ad
ministracyjnych.

e) Na wniosek Magistratu, Rada 
Miejska w I czytaniu uchwaliła 23 
głosami p ko 6-iu:

upoważnić Magistrat:
1) do zaciągnięcia na bieżące wy

datki administracyjne u Skarbu Pań
stwa, względnie w Pol. Binku Komu
nalnym pożyczki krótkoterminowej 
do wysokości mkp. jednego miłjarda 
(i.000.000.000) zwrotnej dnia 30 gru* 
nia 1923, na warunkach ustalonych 
przez władze państwa, wzgldnie przez 
Polski Bank Komunalny,

2) do ustalenia terminu spłaty 
i szczegółowych warunków pożyczki,

3) do przeprowadzenia wszelkich 
potrzebnych czynności prawnych 
w związku z zaciągnięciem pożyczki, 
oraz do podpisania skryptu dłużnego.

4) Przytem Rada Miejska zazna 
cza, że m. Włocławek gwarantuje 
terminową spłatę pożyczki całym 
swym ruchomym i nieruchomym ma
jątkiem, oraz wszelkiemi dochodami 
miejskimi, względnie poddaje stę sta
tutowi Pol. Banku Komun, oraz prze
pisom wydanym lub mogącym być 
wydanymi przez władze banku zgod 
nie z jego statutem.

II) P. prezes oświadczył, że ani 
sam, ani też p. wiceprezes Gąsiorowski 
nie mogą wyjechać na Zjazd Związ
ku Miast, wobec tego grupa naro
dowa deleguje na Zjazd p. r. Dow- 
montową.

P. prezes przypomniał radnym, 
że drugie czytanie pożyczki odbędzie 
się jutro dnia 5. 9. 23 r. o godz. 8 
wiecz. poczem zamknął posiedzenie 
o godz. ro wieczorem.

Grzywnę wymierzoną p. r. Mire
wiczowi dn. 3. 5. 23 r. wobec uspra
wiedliwienia nieobecności p. prezes 
umorzył.

Polacy w Palestynie.

W tych dniach zamianowany 
został kor sul polski w Jerozolimie. 
Nie będzie to konsul z „honorowym“ 
tylko zakresem działania, gdyż w

M Y Ś L I .
Wybrał, K.

Kobieta jest loieczys
Wychowanie jest tern dla ,

czern poważna jutrzenka dla porannego 
s ł o ń c a , jest jej szatą z czarodziejskich 

jedwabiów ręką sylfów osnutą.,. Ko
bieta zaniedbująca dzieci swe i  gospo
darstwo, żyjąca w księgach i rozprawia
jąca w gronie profesorów, jest wyrod
kiem pici swojej. Uczonej żony lękają 
się mężczyźni.

Bronisław Trentowski.

Palestynie mies2ka 25.000 obywateli 
polskich.

Przeważnie są to, Żydzi z Polski, 
ale mieszka tam także garstka rdzen
nych Polaków. I tak: w Jerozolimie 
mieszka około 30 rodzin polskich i 
katolickich, ze sfery robotniczej (wol
ni robotnicy i służący w klasztorach, 
jako mechanicy, elektrotechnicy i t.d.) 
: w Jóffie zaś mieszka około 11 ro
dzin polskich i katolickich.

Ośrodkiem życia polskiego w Jero
zolimie— bardzo słabem tętnem zresztą 
bijącego— jest „Dom Polski”, będący 
własnością ks. Marcina Pinciurka. 
Dom ten jest położony w dzielnicy 
klasztornej, niedaleko kościoła i klasz
toru 0 0 . Franciszkanów. Mieści on w 
sobie skromną biblioteczkę polską i 
schronisko, gdzie pielgrzymi i turyści 
z Polski za bardzo nizką opłatą znaj
dują schronienie i całodzienne utrzy
manie.— Front dofnu zdobi herb Polski 
z Orłem Białym, jedyny widomy znak 
Polski w całej Palestynie. O ile idzie 
o interesy spraw duchowych Polaków, 
to z opieką religijną śpieszy im także 
zamieszkały w Jerozolimie zakonnik 
w klasztorze iranciszkańskim, ks. Au
reli B jrkowski, rodem z okolic War
szawy, wychowany od dziewiątego 
roku życia w Jerozolimie, oraz pra
cujący w szpitalach francuzkim, włos
kim i t. d.) Sióstr Miłosierdzia, Polek, 
jest w Jerozolimie kilka.

Z  pośród Żydów, którzy zgłosili 
się jako obywale polscy, rozróżnić 
trzeba kilka kategoryj. Są więc tacy, 
którzy przybyli przed powstaniem 
Polski z naszej| terynorjum za pa
szportami zaborczemi, tacy, którzy 
już polskie paszporty posiadają, a 
wśród tych odróżnić trzeba istotnych 
obywateli polskich i Żydów rosyjskich, 
którzy uciekli z Rosji do Polski i stąd 
z polskimi papierami przyjechali do 
„Ziemi obiecanej” .

Wreszcie warto zanotować, że Ż y
dzi rosyjscy w Palestynie, którzy swe
go czasu, zbiegłszy z Rosji, w Polsce 
znaleźli przytułek, obecnie opłacają 
się Polsce manifestowaniem dla niej 
jaknajdalej posuniętei nienawiści, któ
ra wyraża się nawet karcenien żydów 
polskich na odzywanie się w języku 
polskim.

Pradbommlzmy i abderytyzmy.
1.

Kto z oświeceńców nie słyszał 
o „Monsieur Josepf Prudhomme“?

Mosjć Źozef Prydom —  pisząc 
pisownią polską —  jest to prze wesoła 
kreacja powieściopisarza i rysownika, 
Henryka Monnier, zmarłego w nędzy 
r. 1877. Przedstawia ona typ poczci
wego z flakami i gnatami filistra, uoso
bienie uroczystej banalności i pospo 
litości, z odcieniem miłej, niewinnej 
głupotki.

Oto niektóre z jego frazesów, które 
weszły we Francji w przysłowie:

—  To jest moje zdanie i ja po
dzielam je!

—  Rydwan państwowy płynie po 
wulkanie!

—  Ta szpada jest najpiękniejszym 
dniem mego życia!

—  Gdyby Napoleon pozostał był 
pułkownikiem artylerii, do dziś dnia, 
z żoną i dziećmi, siedziałby na tronie!

Są to prudhomm’izmy, prydomizmy 
z kiepska po polsku. Cechą ich, jak 
widać z przytoczonych przykładów,

jest zabawnie błędne obrazowanie lub 
rozumowanie.

Pokrewne im są abderytyzmy, nie
mniej mądre i wzniosłe lokucje i czy 
ny abderytów, mieszkańców starożyt
nej greckiej Abdery (w Morei), unie 
śmiertelnionej przez piewcę „Iljady“, 
Homera.

Ojczyzna filozofów: Demokryta,
Protagorasa i Anaksarcha, —  Abdera 
słynęła w starożytności z klasycznej 
głupoty swoich obywateli.

Oto kilka przykładów.
Czcigodni abderyci budowali stu

dnię, nie troszcząc się zgoła o to, czy 
będzie w niej woda. Pięciostopowy 
posążek Afrodyty umieścili na 8o-sto- 
powym obelisku. Hodowali żaby na 
cześć Latony tak gorliwie, że w końcu 
musieli przed niemi uciekać z włas
nych siedzib. Stawiali kwestje, w ro
dzaju tej: czyją własnością jest cień 
osła: właściciela osła, czy też jego wy- 
najemcy? To genjalne zagadnienie 
roznamiętniło abderytów do tego sto
pnia, że utworzyły się partię i przez 
czas pewien całe miasto wrzało spo
rem na ten temat

W parze z głupotą idzie zwykle 
zarozumiałość, przyczem jedna drugiej 
odpowiada rozmiarami. To też abde

ryci uważali sami siebie za wcielenie 
ideału mądrości. Wychodząc z tego 
założenia, ogłosili swego rodaka, filo
zofa Demokrytosa, za warjata. Rozu
mowali zresztą zupełnie prawidłowo: 

Jesteśmy skończeni mędrcy; 
Demobrytos mówi wszystko, w sto

sunku do nas, nawspak;
ergo: jest skończonym warjatem. 
Gdy, przywołany przez abderytów 

Hipokrates, ojciec sztuki lekarskiej, 
orzekł, iż Demokryt nie tylko nie jest 
warjatem, ale przeciwnie, jest mędr- 
cem, przerażeni abderyci protestowali: 

—  Nie, to szaleniec! —  I wzywali 
Hipokratesa, aby zaaplikował Demo- 
krytosowi ciemierzycę, używaną daw
niej jako środek przeciw chorobom 
umysłowym.

Na wytłumaczenie abderytów trze
ba powiedzieć, że i dziś i po wszyst
kie czasy nie brakło i nie braknie fi
listrów i snobów, którzy podobnie za 
warjatów poczytują myślicieli i mędr
ców, myślących i żyjących całkiem 
przeciwnie, niż oni.

Wogóle wszystkie czasy i kraje 
mają Swoich abderytów i swoich 
prydomów.

Jak Homer —  Abderę, podobnie 
poeta satyryczny, Piron (w. 18), u*

nieśmiertelni! miasto burgundzkie 
Beaume, czyniąc zeń Abderę Francji. 
W swoich „(Osłach z Beaumć“ opo
wiada takie np. anegdoty.

Dla bezpieczeństwa pułku, ma
jącego przechodzić przez las, bur
mistrz tamtejszy polecił pilnować go 
czterem mieszczuchom. Tenże, dla 
pochwycenia kanarka, który żonie 
jego zbiegł z klatki, kazał zamknąć 
wszystkie bramy miasta.

Sam Piron, usłyszawszy w teatrze 
wołanie: „Cicho! bo nic nie słychać!“ 
krzyknął:

—  To już pewno nie z winy wa
szych długich uszów!

Oburzona publiczność rzuciła się
nań z laskami. Piron, umykając, ści
nał laską pokrzywy i wołał:

—  Pozbawiam nieprzyjaciela ży
wności!

Stawę abderytów mają też we 
Francji gaskończycy, słynni z jowial
ności.

Gdy przy jednym z nich dowo
dzono, że żaden bohater nie może 
żyć długo, ten z oburzeniem zapro
testował:

—  Czy to moja wina, że dotąd 
nie umarłem?!
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C o  niesie dzień?
D z i ś :  Prota i Jacka.

Siew.: Iśeisława.
Jutro: Imienia N. M. P. 
Wschód słońca o g. 5.8 
Zachód o g. 18.5 
Wsch. księżyca o g. 5.40 
Zachód o g. 18.31.

Spostrzeżenia Stacji Meteoro
logiczne) we Włocławka.
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Kierunek i 
szybkość 

wiatru 
w mtr/sek.

21 63,1 10,0 0 C — 0

10 7 81,6 9,8 0 © c  — 0

10 13 59,7 23,6 0 © c  — 0

W dniu 9 września najwyższa tem
peratura wynosiła 17,7°, najniższa 5,5°. 
Opadu nie było.

W święto Narodzenia N.M .P. 
uroczystą pontyfikalną mszę św. od
prawił Najdostojniejszy Pasterz, ks. 
bp. St.Zdzitowiecki. Katedra była prze
pełniona. Wierni kościoła rzymsko
katolickiego mieli możność przy 
gorącej modlitwie przyglądania się 
poważnym  ̂ ceremoniom kościelnym 
i przysłuchiwania pięknym śpiewom 
chóru katedralnego.

Porządek nabożeństw w katedrze 
miejscowej niczem się nie różni od 
zeszłorocznego.

Naobraz św. Stanisława Kostki, 
który ma zająć miejsce krzyża w bocz
nej nawie katedry, będą zbierane 
składki.

Powrót kompanji ze Skępego.
Choć zwykle ożywiony most przez 
uczęszczających na spacer włocławian 
i włocławianki w niedzielę zaś przed 
wieczorem to ożywienie wyróżniło się 
pod szczególnem znakiem obiitości 
osób. Dreptali starzy i spieszyli się 
młodzi, a wszyscy w' kierunku Szpe 
tala Górnego —  rzekłbym na wyścigi, 
by ujrzeć powracającą bompanję. Na
raz rozstąpił się tłum przed maszeru
jącym oddziałem straży ogniowej z 
orkiestrą na czele. Muzyka zwabiła 
jeszcze więcej ciekawych tak, iż koło 
ósmej wieczorem most był zaludniony, 
że przebrnąć można było, ale z wiel
kim trudem, torując sobie drogę łok
ciami. Niebawem ukazał się oddział 
konnej i pieszej policji. Wszystko to 
nikło gdzieś za mostem w kierunku 
Szpetala Górnego.

Na moście oczekiwanie, wygląda
nie —  i szepty głośniejsze:

»Już słychać śpiew —  już idą!...«
Jakoż ukazała się od strony, do

kąd zwrócone były oczy, ze śpiewem ■ 
i muzyką —  kompania ze Skępego. '

Inny, po śmierci żony, załamawszy 
ręce, wołał:

—  O czemuż nie mogę zabalsa
mować swojej boleści!

Anglicy śmieją się z Walijczyków, 
jakoby abderytów. Pewien Walijczyk 
dowodził z pomocą sylogizmów, że 
człowiek nie jest koniem: tenże, do 
jazdy konnej posługiwał się jedną 
tylko ostrogą, rozumując, że jedna 
ostroga wystarczy, albowiem skoro 
jedna połowa konia ruszy, to i druga 
musi pójść za nią.

Niemcy umieścili swoją Abderę w 
mieście Szyldzie, czyniąc z niej kozła 
ofiarnego wszystkich śmiesznych 
głupstw niemieckich. Naturalnie, Szyl- 
da musiała na to sobie zasłużyć.

O municypalności tego grodu cho
dzą po Niemczech takie anegdoty.

Dla podniesienia urodzajności gle
by, kazała ona wysiać kilkaset cent
narów,.. soli, która, bodaj czy wiado
mo o tem mieszczuchom? —  czyni 
rolę właśnie jałową. W każdym ra
zie zacni szyldeńczycy nie wiedzieli, 
że w wojnach starożytnych nieprzy
jaciel posypywał solą zburzone mia
sta i okoliczne pola przeciwnika.

Taż rada miejska, aby zabezpie
czyć miasto od głodu, umyśliła wy-

j Krzyż, chorągwie, duchowieństwo, w 
biel ubrane niosące obrazy niewiasty, 
straż ogniowa, policja w ramy to 
wszystko ujmując, dawała patrrącym 
z boku widok imponujący. Dlatego 
też po przejściu przez most kompanji, 
kto żył i kto był na moście, nie 
miał chęci zostawać, raczej w ścisku, 
ale kroczył za pieśnią pobożną i mu
zyką.

Odezwały się dzwony katedry wło
cławskiej, poważnem akordem odpo
wiedziały im echem niemilknącym 
dzwony św. Jana i rozełkała się nuta 
radosną symfonją dzwonów, głosów 
ludzkich i muzyki.

Tak kompanja przeszła Gdańską, 
Toruńską, Starym Rynkiem do kościoła 
św. Jana, gdzie w słowach serdecznych 
przemówił do powracających z piel
grzymki do Skępego ks. kan. Mikulski, 
poczem w radosnym nastroju pochód 
się rozwiązał.

Pożar. Dnia 10 b. m. o g. i i 1/, 
syrena obwieściła miastu o wybuchu 
pożaru. Okazało się, że zapaliła się 
stodoła (własność p. Guzowskiego) 
w folwarku Kapiiulka. Na ratunek 
pośpieszyła straż ogniowa, która też 
ogień ugasiła. Straty duże.

Pożar. 10 b. m. wybuchł w fa 
bryce papy przy ul. Kaliskiej pożar. 
Robotnicy przed przybyciem straży 
ogniowej, ogień ugasili. Straty 
znaczne.

Zebranie. Dnia 10 b. m. odbyło 
się w magistracie Zebranie Komitetu 
Społecznego do walki z drożyzną 
i lichwą.

Przedstawienie bajek dla dzie
ci, tylko raz jeden odbędzie się we 
czwartek dn. 13 września, o g. 4 i pół 
p.p. w sali Teatru Nowości. W tem 
sensacyjnem widowisku, które przez 
lat kilka czaruje dzieci Warszawy 
wezmą udział pierwszorzędne siły T e 
atru Rozmaitości. Bajki, monologi, 
figliki, humor werwu, śmiech, oto tło 
na którem ukażą się perły fantazji w 
wielkim i bogatym stylu.

Z T-wa Kolarzy. W dniu 8 b.m. 
na szosie Brześć-Ktijaw. —- Radziejów 
odbyły się biegi kolarzy. Sprawo
zdanie —  w następnym numerze.

Zebranie piekarzy. 6 b. m. od
było się w magistracie zebranie pie
karzy w celu unormowania wagi bu
łek. 8 bułek, pszennych ważyć bę
dzie fant a kosztować 7000 mk, —  
jedna przeto bułsa kosztuje 900 mk.

Zasypany chodnik. Przy skrzy
żowaniu ulic: Rzecznej i Kilińskie
go, obsuwający się z wału piasek, 
zasypał chodnik tak, że ludność tam
tędy chodząca gubi nogi w piasku. 
Zwraca się na to uwagę kompeten 
tnych czynników.

*1 'lite* o u . tli* W UUwy Ileż
dom mieszkańca wsi Lubień Leśny, 
gm. Piaski, p. Antoniego Szczerzyń- 
skiego, nieznani bandyci dokonali na
padu i, steroryzowawszy domowników, 
zrabowali rozmaite rzeczy, poczem 
zbiegli.

Zepsnta pompa. Od tygodnia 
już pompa na Starym Rynku stoi 
zepsuta

Nieoświetlona nlica. Mieszkań
cy ulicy Toruńskiej się żalą, że ulica 
ta jest często nieoświetlona.

budować olbrzymi młyn, rozumując, 
że gdzie jest młyn, tam, znaleźć się 
musi i mąka. Kamienie młyńskie dla 
tego młyna obrabiano na wysokiej 
górze, z której staczano je następnie. 
Ale kamienie ginęły w przepaści. 
Wtedy jeden z panów rajców posta
nowił przekonać się. gdzie one giną. 
W tym celu, włożył głowę w otwór 
kamienia i kazał go stoczyć razem 
ze swoją osobą. W rezultacie, wraz 
z kamieniem młyńskim przepadł i 
ofiarny pan rajca, A  wówczas mu- 
nicypalność rozesłała listy gończe z 
oznajmieniem, że „uciekł jeden sena
tor, mający na szyi kamień młyński 
zamiast kołnierzyka".

Kiedyindziej rada miejska szyl- 
deńska poleciła wykopać studnię, głę. 
bobą na 30 ludzi. Gdy studnię wy
kopano, panowie rajcy postanowili 
sprawdzić jej głębokość. Spuścili się 
tedy do studni, czepiając się jedni 
drugich za nogi. Cały ten łańcuch 
ludzi trzymał sam burmistrz, uczepio 
ny rękoma krawędzi cembrowiny.

Ale było zimno, i burmistrzowi 
zgrabiały ręce. Chcąc je odchuchać, 
puścił krawędź. Następstwem tej, 
skądinąd uzasadnionej, czynności 
było to, że cała sławetna rada miej-

TELEGRAMY.
Katastrofa marki niemieckiej.

Dolar — 66 tniljonów mk. 
niemieckich.

BERLIN (AW). Dolar w obrotach 
pozagiełdowych doszedł do 66 railjo- 
nów marek, a kurs papierów warto
ściowych podskoczył trzykrotnie. Ten 
nowy dalszy etap katastrofy marki 
znalazł swoje odbicie na rynku towa
rowym, gdzie c ny bez wyjątku po
szły o 100 proc. w górę i tam między 
innemi płacono za kilo masła 16 mi
lionów marek, mięso dochodzi do 8 
milionów, jaja 600 tysięcy marek, a 
chleb od 8 b. m. kosztuje 2.800,000 
marek.

Zatarg grecko-włoski.
Znajdzie on niebawem pomyślne 

rozwiązanie.
LEAFIELD, 8. 9. (PAT). P. R. 

Posiedzenie Rady ambasadorów, na 
którem powzięto decyzję w sprawie 
sporu włosko-greckiego, trwało prze
szło 6 godzin. Rada ambasadorów 
ogłosiła następujące żądania:

1) Rząd grecki przez swych naj
wyższych dygnitarzy wojskowych wy
razi swe ubolewanie przedstawicielom 
komisji do wytyczenia granic, żłożo- 
nej z przedstawicieli Włoch, Anglji 
i Francji.

2) W katedrze katolickiej w A te
nach odbyć się ma nabożeństwo ża 
łoboe w obecności wszystkich człon
ków rządu greckiego.

3) W dniu pogrzebu, eskadry państw 
sprzymierzonych zawiną do portu 
Phaleron. Eskadra grecka powita Ha
gi Włoch, Anglji i Francji salwą 21 
strzałów.

4) Zwłokom ofiar oddane będą ho
nory wojskowe w Proveza.

5) Rząd grecki zobowiązuje się wy
śledzić winnych i surowo ich ukarać.

6) Specjalna komisja, w skład któ-

ska pogruchotała sobie kości.
Jeszcze jeden „kawał".
Na ratuszowej wieży miasta Szyl

dy wyrosła bujna trawa. Ojcowie 
miasta uradzili, aby ją wypaść ko
niem. Poczęli tedy ciągnąć szkapę 
za sznur na szyi po stromych scho
dach w górę. W połowie drogi 
biedna szkapa, dusząc się, wywiesiła 
ozór.

—  Oho, czuje już trawę! — za
wołał jeden z ojców.

Niestety, ku rozczarowaniu panów 
rajców, szkapa zdechła, nim doszła 
do mety.

Niewybitna w filozofji, Polska nie 
posiada też i wybitnej Abdery. Pod 
tym względem wsławiło się miasteczko 
Osiek, niewiadomo który, bo jest w Pol
sce kilka Osieków. Do jednego z nich, 
wedle Lipińskiego, do Osieka w San
domierskiem, odnosi się godne sta
rożytnych abderytów podanie, które 
zostało ujęte w przysłowie: „ślusarz 
zawinił, a kowala powieszono". Zre
sztą. między opowiadającymi je auto 
rami niema zgody także i co do ro
dzaju rzemiosła, zarówno winowajcy, 
jak i niewinnej ofiary szubienicy.

W książce „Czarownica powołana" 
(*• ^39) czytamy: „Woleli kowala,

rej wejdą przedstawiciele Francji, 
Anglji, Włoch i Japonji, a której 
przewodniczyć będzie delegat japoń
ski, skontroluje działalność rządu grec
kiego. Śledztwo musi być ukończone 
do dnia 27 września r. b., a rząd gre
cki udzieli komisji śledczej wszelkich 
praw i przywilejów, zapewni jej bez
względne bezpieczeństwo i pokryje 
wszelkie koszta, związane z docho
dzeniem. Komisja śledcza działać 
będzie także na obszarze Albanji, o 
czem rząd albański został uprze
dzony.

Rtąd grecki zobowiązuje się wy
płacić Włochom odszkodowanie w su
mie, którą ustali międzynarodówy try
bunał w Hadze po rozpatrzeniu ra* 

f portu komisji śledczej, zaopatrzonego j w uwagi rady ambasadorów. Rząd 
grecki złoży natychmiast w szwajcar
skim banku państwowym sumę 50 
miljonów lirów. Równocześnie rada 
ambasadorów przyjęła do wiadomości 
oświadczenie rządu włoskiego, że za
jęcie Korfu i kilku innych wysp jest 
jedynie gwarancją dla Włoch, że Grec
ja udzieli jej zadośćuczynienia.

Grecja przyjęła decyzję.
PAR YŻ 9 IX Pat. Z  Londynu do

noszą, że Grecja przyjęła decyzję rady 
ambasadorów.

Wieści z Japonji.
Bez dachu.

TOKJO8.9. (Pat). ^  mieście panuje 
spokój. Przy pomocy wojska i marynar
ki prowadzone są energiczne prace 
nad usuwaniem gruzów. 135 tysięcy 
mieszkańców stolicy jest bez dachu 
nad głową. Gmachów ambasad i po
selstw strzegą posterunki wojskowe.

Zapasy złoia.
MOSKWA. (A. W.) Według de

pesz z Władywostoku, w Japonji zgi
nął cały państwowy zapas złota. 
Miejsce, gdzie złoto przechowywano 
w banku, zostało zupełnie zalane 
wodą. Według dalszych wiadomości 
z Władywostoku, tręsienie ziemi po
wtarza się ciągle. Około Tokjo czyn
nych jest 15 kraterów.

Epideaaja cholery,
P A R \Ż  8. 9. (Pat). „Petit Pari- 

sien" donosi z Kobe, na podstawie 
informacji angielskich, iż w Joko
hamie wybuchła epidemja cholery.

Bunt Koreańczyków 
stłumiony.

M OSKW A (AW). Z  Ćharbina do
noszą, że japońskie ministerstwo woj
ny zarządziło koncentrację wojsk lą
dowych i lotniczych w Tokio. Bunt 
Koreańczyków stłumiono. Wprowa
dzony został stan oblężenia.

choć wierutnego złodzieja, uwolni«! 
od szubienice, a miasto jego kołodzie 
ja bezwinnego obwiesić, czyniąc do
syć prawu za złodziejstwo kowalowe 
Bo jednego tylko w mieście kowala 
mieli, a dwóch kołodziejów. Dopie- 
roż obwiesiwszy go, posiali po ra- 
dę do innego miasta, jeśli się dosyć 
stało świętej sprawiedliwości*.

Znowu Potocki w „J >vialitates“ 
powtarza za Duńczewskim: „Jeden 
kowal w Osieku, dwu byli stalmaszy; 
kowal konia ukradł, złapany miał wi
sieć. Długo na to Osieckie prawo 
nie pozwala: tu każe sprawiedliwość, 
tu zaś bez kowala niewygoda. Na- 
koniec, gdy się długo waha, obwie
szą za kowala, drugiego Stalmacha".

Rzecz ciekawa: do wsi wielkopol- 
skiej w powiecie odolanowskim, zwa
nej także Osiekiem, odnosi się druga, 
niemniej kapitalnie abderycka opo
wiastka. Gdy pewnego razu wybuch
nął tam pożar, mieszkańcy zaczęli 
kopać studnię, choć tuż obok płynę
ła rzeczka. Stąd powstało przysłowie; 
„Porządek, jak w Osieku".

X. Char szewski.
dok. nast.
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Z uraczjstości jubileoszawych 
w j Ę d r z e j o w iE .

Dnia 25, 26 i 27 sierpnia b. r. będą 
dla Jędrzejowa niezapomniane. Uro
czystości jubileuszowe ku czci błog. 
Wincentego Kadłubka biskupa, kra
kowskiego i  zakonnika w tutejszym 
klasztorze Cystersów, patrona ziemi 
kieleckiej, krakowskiej i sandomier
skiej, a zresztą patrona całej Ojczyzny 
naszej, ściągnęły tak wielke rzesze 
wiernych z sąsiadujących diecezyj 
kieleckiej i sandomierskiej, jakich 
tam od wieków jeszcze nie widziano.

Dnia 25 sierpnia b. r. siadamy 
w Kielcach na ranny pociąg, idący 
w stronę Jędrzejowa. Na stacji ścisk 
wielki. Z  trudem tylko zdobywamy 
miejsce w wagonie. Za chwilę pociąg 
mknie jui przez piękne faliste okolice, 
skąpane w słonecznych promieniach. 
Mijamy Słowik, słusznie nazwany 
„kielecką Szwajcarią” , Chęciny z ru
inami wspaniałego zamku. Na sta
cjach wszędzie tłok nieopisany. Godz. 
9,20 pociąg staje. Otóż i Jędrzejów. 
Na stacji przybranej w sztandary pa
pieskie i narodowe, ustawiono bramy 
powitalne, przybrane zielenią i barwa
mi narodowemi. Straż ogniowa i miej 
scowi kolejarze pilnują porządku. 
Przy ślicznej pogodzie nie korzystamy 
x bryczki komitetowej, lecz idziemy 
pieszo, gdyż do klasztoru niedaleko. 
Dochodzimy. Stoi przed nami wieko
wy zabytek, niemy świadek dawnej 
wielkiej wiary, potęgi i sławy Pcleki, 
—  olbrzymi biały klasztor, budowany 
w 1149 r, przez zakon Cystersów, 
którzy wówczas przyczyniali się nie
zmiernie nietylko do krzewienia wiary 
katolickiej, lecz i do podniesienia do
brobytu okolicznej ludności. Dokoła 
klasztoru, choć to dzień powszedni, 
tłumy ludu, a zewsząd ciągną korapa- 
nje. Na wielkiem dziedzińcu klasztor
nym i na cmentarzu tłumy ludu. 
Mijamy odnowioną celę z balkonem, 
w której mieszkał blog. Wincenty 
Kadłubek. Kościół przepełniony. 
Wszędzie spowiadają księża. Od 
dwóch tygodni bawi tu już ks. biskup 
Paweł Kubicki sufragan sandomierski, 
wczoraj przybył ks. biskup Augustyn 
Łosiński z Kielc. Udajemy się do 
ogrodu klasztornego, gdzie się ma 
odbyć wielki wiec katolicki,

W ogrodzie poklasztornym w cieniu 
rozłożystych drzew gromadzą się na 
wiec rzesze ciekawych słuchaczy. Po 
godz. 10 ks. biskup Kubicki zagaja 
wiec, podnosząc krótko, że będzie tu 
mowa o tych zasadach katolickich 
i narodowych, na jakich chcemy i ma
my budować Polskę współczesną, i ży
cząc owocnych obrad. Na wniosek 
proboszcza miejscowego ks. Stanisła
wa Marciniaka, niestrudzonego kapła- 
na-działacza na niwie narodowej, po
wołano na przewodniczącego wiecu 
J. E. ks. biskupa kieleckiego, na 
zastępcę J E. ks. biskupa Kubickiego, 
na asesorów przedstawicieli stanu wło- 
ścjańskiego i mieszczańskiego.

Pierwszy krótki referat „Wincenty 
Kadłubek* jako dziejopis narodu pol
skiego w zastępstwie nieobecnego

§rof. Konopczyńskiego wygłosił prof.
tamsław Gołąb z Poznania, podkre 

ślając, jak wielkiego miała syna Pol
ska przed siedmiuset laty w osobie 
błog. Wincentego Kadłubka, podno
sząc Jego zalety i zasługi Obywatel
skie.

Następny obszerny referat na te
mat katolickiej szkoły wyznaniowej 
wygłosił prol. Klemens Jędrzejewski 
z Płocka. Mówca dobitnie wykazał, 
że najświętszem prawem naszem jest 
żądanie, aby dzieci polskie katolickie 
miały szkołę wyznaniową katolicką, 
i że nawet w łonie społeczeństwa 
katolickiego wielu ludzi nie chce ro
zumieć, jak slusznem jest to żądanie. 
Że dzieci katolickie nie mogą się u- 
czyć razem z dziećmi innej wiary i 
u nauczycieli niekatolików, powinien 
każdy wiedzieć, komu tylko chodzi 
o religijne i obyczajne wychowanie 
młodzieży i o szczery polski duch 
młodego pokolenia. Żądając szkoły 
wyznaniowej dla dzieci katolickich, 
nie uszczuplamy przynajmniej prawa 
innych wyznań. Dziś stojąc przy 
grobie wielkiego Polaka i gorliwego

R EDAKTOR: KS. JAN KOBIERSKI

katolika —  kończył mówca —  win
niśmy przysiądz, że tylko Jego śla
dami iść będziemy, naśladując wiel
kie cnoty obywatelskie i budując Pol
skę katolicką.

Po tym referacie w południe zo 
stały odprawione uroczyste msze św. 
w kościele i na cmentarzu, podczas 
których przygrywały orkiestry wio 
ścijańskie.

Po południu o godz. 3.30 rozpo
częły się dalsze obrady wiecowe.

O obowiązkach społecznych Pol
ski katoliczki przemawiała wymownie 
prof. Apolonja Koperska z Białego
stoku. Mówczyni przedstawiła szcze
gółowy program prac każdej polki, 
która należycie chce spełnić obowiązki 
nietylko rodzinne, lecz także społecz
ne. Należy te obowiązki dobrze od 
czuć i zrozumieć, i kierować się zaw
sze sprawiedliwością i miłością.

Z  kolei mówił ks. prol. Antoni 
Sobczyński o stosunkach społecznych 
w Polsce. Interesujące przemówienie, 
w którem podkreślił konieczność sa 
moobrony polskiej w handlu i w prze
myśle przeciwko rozpanoszonym nie
chrześcijanom i wzywał do usilnej 
pracy na polu gospodarezem, przerwał 
niestety ulewny deszcz tak, że dalsze 
obrady po dłuższej przerwie przenie
siono do Domu Ludowego.

Już pod dachem w lokalu prze
pełnionym słuchaczami pod przewód 
ńictwein ks. biskupa Karola Fiszera 
z Przemyśla odbywały się dalsze prze 
mówienia.

Prof. Stanisław Gołąb wygłosi 
obszerny, a piękny referat o zada 
niach i programie pracy katolików w 
Polsce współczesnej. Prelegent z za
pałem rozwijał szczegółowo program 
prac najważniejszych. Każda dziedzi 
na i k3źda placówka musi znaleść 
wytrawnych kierowników i dzielnych 
pracowników. Musimy też zdać sobie 
sprawę z tego, w jak trudnych warun
kach dla Kościoła i Ojczyzny pracu
jemy. Nowinki i sekty religijne rodzą 
się, jak grzyby po deszczu, zapomina 
się i poniewiera się zasady chrzecjań- 
skie, wypaczyło się wiele sumień ludz
kich, wciskają się wszędzie brudne 
ręce, dlatego mamy trudne warunki 
do rzetelnej pracy. Jednak nie narze 
kaniem, nie wymyślaniem tajęmnem, 
nie wyciąganiem t.luo o pomoc rąk 
do Matki Ojczyzny, lecz przejęciem 
się duchem poświęcenia, zgodną i su
mienną pracą oddaniem sił Ojczyźnie 
możemy dojść do lepszej przyszłości, 
budując Polskę na niewzruszonych za
sadach katolickich i narodowych. Mów
ca z naciskim zaznaczył potrzebę jedno
litego obronnego frontu katolickiego, 
a do tego bardzo się przyczynia po
parcia prasy narodowej 1 .
Dziś, kiedy wszystko to nizkie i brudne 
pluje i wymyśla na szczytne ideały 
chrześcijańskie, poniewiera Kościół 
i duchowieństwo, —  obowiązkiem pism 
katolickich i narodowych, chociaż nie 
licznych, stanąć jak najliczniej i jak 
najodważniej w obronie zasad świę
tych. „Świętości nie szargać!” upo
minał mówca uniesiony gorliwością, 
i mocno podniósł konieczność obrony 
zaniedbanej i wykrzywionej moralno 
ści społecznej.

Ks. dr. Ogórkiewicz, proboszcz 
z Dębik pod Krakowem, przedstawił 
prace oświatowo wychowawczą 17 za
kładów salezjańskich w Polsce, kształ
cących młodzież na rzem eślników, 
prosząc o współdziałanie tych wszy
stkich, którym oświata narodu i wy
chowanie młodzieży leży na sercu, 
zachęcając do zapisywania się na 
pomocników salezjańskich.

Donośnym głosem prof. Gołąb od • 
czytał rezolucje wiecowe, podając je 
do uchwalenia obecnym słuchaczm. 
Rezolucje brzmią:

„Zebrani na wiecu katolickim 
w dniu 25 sierpnia 1923 r. w Jędrze
jowie w rocznicę zgonu zasłużo
nego syna Kościoła i Ojczyzny, 
błog. Wincentego Kadłubka, bisku
pa krakowskiego: 1) żądają dla
dzieci katolickich w Polsce katolic
kiej szkoły wyznaniowej i zgo
dnego współdziałania wszystkich 
czynników wychowawczych w du
chu katolickim i narodowym; 2) 
postanawiają skutecznie występować 
w obronie zasad katolickich i mo
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M. L E S IŃ S K I
Fabryka papy dachowej i cementowych wyrobów

W Ł O C Ł A W E K ,  ROLNICZA Mi*. I.
POLECA:

papę dachową we wszystkich gatunkach,
smołę preparowaną przedwojennej jakości 

i dachówkę cementową.

ralności publicznej i popierać prasę 
katolicką; 3) zobowiązują się zasa 
dy katolickie czynem wprowadzać 
w życie społeczne; 4) protestują 
przeciwko propagandzie i rządo
wemu zatwierdzeniu wszelkich sekt 
religijnych, a przedewazystkiem tak 
zwanego „Kościoła Narodowego” 
Hodurowców; 5) domagają się, aby 
Rzeczpospolita Polska była nie in
ną, tylko katolicką.”

Rezolucje powyższe przyjęto jedno
myślnie ze zrozumieniem doniosłości 
sprawy gromkimi okrzykami i sutymi 
oklaskmi.

Na zamknięcie wiecu w serde
cznych słowach przemówił ks. biskup 
Fiszer, udzielając zgromadzonym pa
sterskiego błogosławieństwa. W pod
niosłym nastroju odśpiewano rotę 
„Nie rzucim ziemi”...

Tegoż sobotniego dnia o godz. 
9 wieczorem w sali straży ogniowej 
w mieście Jędrzejowie urządzono uro 
czystą akademję, podczas której prze
mawiali mówcy przybyli z różnych 
stron Polski. Zgromadzonym inte
ligentnym słuchaczom, przedstawił 
mówców prezes Komitetu obchodu 
jubileuszowego siedemsetnej rocznicy 
zgonu błog. Wincentego Kadłubka.

Prof. Jędrzejewski wykazał głęboką 
różnicę kultury katolickiej i kultury 
antychrześcijańskiej. Przykładem kul
tury' katolickiej są Cystresi, którzy za 
czasów błog. Wincentego szerzyli w Pol
sce zdrową oświatę i dobrą gospo
darkę i uczciwe obyczaje. Przykładem 
kultury antychrześcijańskiej są dzisiej
si bolszewicy, którzy w Rosji szerzą 
zdziczenie obyczajów, upadek gospo
darczy, mord i pożogę i wszelakie 
spustoszenie, — i to samo chcieliby 
czynić wszędzie Z antychrześcjsń 
sfciem zdziczeniem należy wal
czyć, a mocno się trzymać tej chrze 
ścijańskiej kultur}7, której szerzyc elem 
był błog. Wincenty Kadłubek.

Prof. dr. Koperska w swoim refe
racie do wiodła zgromadzonym, że każdy 
kraj, a więc i Polska, potrzebuje wy 
ższej oświaty, jaką imają ludzie uczeni 
w narodzie, bo ch pomysły i ich 
wysoka nauka są bardzo korzystne 
dla całego społeczeństwa, chociaż nie 
wszyscy mogą to zauważyć. Dlatego 
należy popierać wyższe zakłady nau
kowe prowadzone w duchu kato
lickim, jak np. jedyny w Polsce ka
tolicki uniwersytet w Lublinie.

Prof. Gołąb mówił gorąco, że nam 
potrzeba stać się dobrymi obywatela
mi w narodowej służbie Ojczjźnie. 
Mamy jedność państwową, potrzeba 
jedności charakteru polskiego. Niema 
zjednoczenia Polski bez zjednoczenia 
dusz wszystkich polaków. Musimy 
się wychowywać na obywateli w duchu 
obywatelskiej ofiarności. „Wolno w 
Polsce jak kto chcel“ przeklęte hasło! 
raczej należy postępować jak się po
winno dla dobra społecznego, współ
działać z dobremi zarządzeniami wła
dzy państwowej i wyzbywać się par
tyjności i ciągłego krytykowania.

Dok. nast.
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K I L K U W I E R S Z Ó W K l .
X Drugi śląski zjazd katolicki 

w Królewskiej Hucie, który rozpo
czął się 9—-IX o godz. 5 pp. i trawać 
będzie trzy dni, zapowiada się wspa
niale. Z  okazji zjazdu katolickiego 
odbędą się jeszcze zjazdy młodzieży 
polsko - kotolickiej, harcerstwa pol
skiego oraz zostanie zwołane walne 
zebranie towarzystwa im. św. Jacka.

X Jak donosi „Trybuna* rozpo
częte zostały narady w sprawie za
warcia belgijsko - czesko • słowackiej

konwencji, dotyczącej zdjęcia sekwe- 
stru.

X Obchodzono we Francji pod
wójną uroczystość: rocznicy urodzin 
La Fayetta i zwycięstwa nad Marną.

Elektrownia M iejska 
w  W łocławku

zwraca uwagę swych odbiorców, że 
termin zamiany wewnętrznych prze
wodów, zasilających poszczególne in
stalacje, na mieoziane upływa w dniu 
15 września r. b.

Po tym terminie wszystkie insta
lacje dla których prąd dostarczany 
będzie po przewodach nie miedzią- 
nj7ch odłączone będą od sieci miej
skiej.

Elektrownia Miejska $  Włocławku
W. Maszewski Ławnik.

OGŁOSZENIA DROBNE.

Do sprzedania motor benzynowy 12 P. T.
P. Christopch, majątek Wichrowiee 

poczta Czerniewice, Wesołowski.

Okazyjnie kompletne urządzenie olejarni 
o dwu prasach do nabycia; Kaliska 22.

T a ^Sa a m  wykonywa wszelkie roboty, 
I a p l u u t  wchodzące w zakres tapicer- 

ski i dekoracji ul. Gęsia 10 m. 2.

KOMUNIKAT.
Poznaj siebie! Jeżeli chcesz poznać 

kim jesteś? kim być możesz? swój charak
ter, zdolności i przeznaczenie, jeżeli cier
pisz moralnie i nie znasz wyjścia, jeżeli Ci 
brak energji i równowagi, jeżeli nie wiesz 
jak żyć i postępować, aby zwycięzko prze
ciwstawić się losowi, zwróć się do p. Szy- 
llera-Szkolnika, człowieka ogromnego do
świadczenia życiowego, znawcy dusz, auto
ra prac naukowych, napisz własnoręczni# 
imię, rok, miesiąc urodzenia, kawaler, żo
naty, wdowdec, ile osób najbliższej rodziny 
na tych danych otrzymasz listem poleoo-» 
nym naukową szczegółową analizę oharak- 
teru określenia ważniejszych zdażeh życio
wych odpowiedzi na szczerze zadane py
tania również horoskop ułożony przez 
znane mudjum Miss Evigny, do tego naj
nowszy utwór Sz vllera-Szkolnika: „Tajemni
ce powodzenia” wysyła się po otrzymaniu 
Mk. 50 tysięcy. Osobiście przyjmuje 12—7 pp. 
Doświadczenia naukowe p. Szyllera-Szkol- 
nika zaszczycone chwalebnymi protokółami 
naukowych towarzystw Warszawy, świa
dectwami najwybitniejszych powag świata 
lekarskiego i odezwami prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści naukowo-poucza- 
jącej. Katalog ilustrowany darmo. Na prze
syłkę dołączyć znaczek pocztowy. Adres: 
Warszawa, Psycho-Grafolog Szyler-Szkolnik, 
Piękna 25 m. 166 telefon 506-09.

Księgarnia Powszechna
P O L B C A

świeżo nadeszłe w wielkim wyborze:

woskowe, pólwoskowe i stearynowe
różnych wielkości

L I S T W Y  D O  R A M
Oprawa obrazów na miejscu.

Za ogłoszenia odppwiada 
Administracja,

CZCIONKAMI DRUKARNI DYBCBZJALNEJ WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ*


